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Z powodu zbliżającego się 
św. Mikołaja 


polecamy jako bardzo stosowny i piękny 


podarek dla dzieci 


iłnstrowaną kolorowo książeczkę z opowiada- 
niami i wierszykami p. t. 


LATARENKA 


(Nakład drugi). 


Cena 40 h. — Dla odbiorców większych ilości 
egzemplarzy znaczny rabat. 


Administracya „Latarni: 
Kraków, Sławkowska 29. 


Zapawiedzi konstytucyi w Rosyi? 


Dnia 22 bm. zebrali się w Petersburgu — 
za milczącem zezwoleniem ministra spraw 
wewnętrznych ks. Światopełka-Mirskiego i 
cara — przedstawiciele ziemstw na obrady, 
których wynikiem ma być — nie mniej nie 
więcej — zaprowadzenie konstytncyi w Ro- 
syi. Początek tego, w dziejach nowoczesnej 
Rosyi niezwykłego faktn jest charakterysty- 
czny —„konstytuanta* obraduje przy drzwiach 
zamkniętych, a pismom nie wolno nawet zaj- 
mować się obradami. Pomijając te dla zna- 
jących stosunki rosyjskie zrozumiałe ograni- 
czenia, musi się sam fakt dojścia zebrania 
do skutku uważać za niesłychany. Niedawno 
temu, n espełna dwa lara, została próba nie- 
których ziemstw dostania się przed oblicze 
cara surowo nukaraną rozwiązaniem niektó- 
rych ziemstw (Twer) i skazaniem inicyatera 
Stachowicza na zesłanie. Dzisiaj; car — wbrew 


przedstawieniom Pobiedonoscewa, przemawia-. 


jącego rzekomo w interesie państwowym, a 
w rzeczywistości w interesie czynownictwa — 
zezwala na odbycie kongresu i nawet, o dzi- 
wo, zrobił delegatom nadzieję przyjęcia i 
wysłuchania ich propozycyi. Przypatrzmy się 
początkowi tego ruchu. 

Od wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej, a 
szczególnie od śmierci Plewego, rząd carski 
w przeświadczeniu o niepopularności całego 
systemu zaczął robić nadzieję polepszenia 
stosunków i obiecywał zabrać się do tego z 
nastaniem czasów spokojnych. Oczywiście 
rząd, a mamy na myśli rządzących faktycz 
nie, a nie cara-maryonetkę, chciał zyskać na 
czasie, aby módz spokojnie przebyć mobili- 
zacyę i przy tej sposobności obłowić się gro- 
szem publicznym. Potem, po wygranej woj- 
nie, o czem czynownictwo nie wą'piło, mv- 
żna będzie użyć popularnej siły zbrojnej na 
utrzymanie ludu na uwięzi, gdyby się doma- 
gał nrzeczywistnienia obietnicy. Z nieszczę 


_Kraków, sobota 


26 listopada 1904 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


śliwym postępem wojny nadzieje te podsyca- 
no, w części także dla zamydlenia oczu 
Europie, od której żądano nowych pożyczek, 
oraz dla uzyskania sympatyi. Światopełk- 
Mirski w sam raz nadawał się na narzędzie 
do przeprowadzenia tej komedyi. Okazał się 
wprawdzie dotychczas, jak na wysokiego dy- 
gnitarza rosyjskiego, wolnomyślnym — w 
słowach, a w rzeczywistości nie chce i nie 
może zmieniać radykalnie ustroju państwa, 
który dla wszechwładnej biurokracyi jest je- 
dynie możliwym. 

Już samo zestawienie kongresu wykazuje 
nieszczerość inicyatorów. Kongres, złożony 
z przedstawicieli ziemstw — instytucyi szla- 
checkiej przeważnie — nie posiada wcale tej 
mocy wewnętrznej, jakiej wymaga chwila o- 
becna. Szlachta na całym świecie ma te sa- 
me instynkta i nie może z natury rzeczy 
mieć tych ideałów, które dla stworzenia no- 
woczesnego państwa są konieczne. Klasowe 
interesy szlachty, szczególnie w agrarnej 
Rosyi, wykluczają wszelkie współdziałanie z 
masą ludu, która — o iłe wyjmiemy nieli- 
czną stosunkowo klasę robotników przemy- 
słowych — ma wręcz sprzeczne interesy. 
Gdyby nawet znałazła się możność współ- 
działania tych dwóch czynników społeczności 
rosyjskiej, to „miarodajne czynniki“ dwor- 
skie znajdą drogi do poróżnienia ich. Zna- 
nym jest ogólnie wpływ, jaki carowa-wdowa, 
występująca w imieniu tradycyi Aleksandra 
II. na Mikołaju II wywiera. Przez nią kie 
ruje carem Pobiedonoscew, który występuje 
jake obrońca jednowładztwa rzekomo w imie- 
niu zagrożonej religii państwowej, a w rze- 
czywistuści w imienin czynownictwa, którego 
głową i protektorem się czuje. 

Wobec tego kongresu mimowoli nasuwają 
się analog e historyczne. Gdy powstanie Pu- 
gaczewa (1773—1775) poważnie zagroziło 
świeżemu tronowi Katarzyny II, zwołała tak- 
że-kongres -d0-Moskwy, który niał — odpo" 
wiednie do ówczesnych pojęć — nadać pań- 
stwu nową organizacyę. Rozumie się, że z 
ustaniem niebezpieczeństwa kongres rozpę 
dzono, a głównych działaczy zesłano lub do 
więzienia zamknięto. 

Podvbnie ma się rzecz i obecnie, z tą ró- 
żnicą, że, gdy wówczas rozchodziło się tylko 
o wroga wewnętrznego, to obecnie rząd car 
ski ma do czynienia i z rezrachami w pań- 
stwie i z potężnym wrogiem zewnetrznym. Gdy 
niebezpieczeństwo minie,weźmie się rząd swoją 
metodą do „nspakajania* rozruchów robotni 
czych i zrobi rychły porządek z kongresem 
konstytucyjnym. 

Dla wyjaśnienia dodajemy, że Królestwo 
Polskie — jako nieposiadające in-tytucyi 
ziemstw — nie jest też reprezentowane w 
naradach petersburskich. Tem lepiej, gdvż 
w obecnych stosunkach tylko pp. Górski, 
Wielopolski i Czetwertyński „reprezentowa 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


tucyą, oni, którzy liżą łapy carskie dobro- 
wolnie i przy tej ceremonii występują tak- 
że w imienin naroda! L. F. 


Zamach na organizacyg robotniczą. 


Tarnopol, 21 listopada. 

Jak w swoim czasie donieśliśmy, e. k. staro” 
stwo w Tarnopolu na skutek denancyacyi zna- 
znego nam nikczemnego indywiduum, jakoby w 
naszem stowarzyszeniu ogólno zawedowem dzi»ły 
się malwersacye — zabrało księgę kasową, proto 
kił posiedzeń i księgę opłat tygodniowych i od 
dało je proknratoryi w celu ścigania zarząda, 
z powodu zbrodni z paragrafu 183 u. k., wzglę- 
doie przekroczenia z $$ 461 u. k, zawieszając 
równocześnie rezolncyą z 21 października 1904 
1. 36240 dalszą czynność stowarzyszenia, aż do 
wynika dochodzeń sądowych. Szło mianowicie 
starostwn o rzekomą niezgodność dwóch pnzycyj 
księgi kasowej z odnośnymi protokółami posie- 
dzeń. Przy odbytej dnia 14 b. m. w c. k. są- 
dzie powiatowym przed c. k. radcą p. Hamplem 
r-zprawie, zostali wszyscy oskarżeni za 
raz po przesłuchanin uwolnieni — pod- 
nosimy to z naciskiem — z powodu braku 
istoty czynu. 

Oskarżeni nietylko udowodnili zupełną zgo 
dność księgi kasowej z odnośnem sprawozda 
miem o stanie kasowym w protokóle posiedzeń 
lecz nawet przekonali c. k. radcę H mpla, że 
starostwo, któremu szło o pozór do zawieszenia 
stowarzyszenia, pobieżnie tylko księgi stowarzy- 
szenia badało. Wobec tego, że obwiniony zarząd 
został uwolniony od zarzatu sprzeniewierzenia, 
dalej wobec tego, Że księgi kasowe tak przez 
c. k. prokuratoryę państwa, jakoteż przez c. k 
sąd powiatowy karny zostały d kładnie zbadane 
i uznane, jako należycie prowadz”ne, zapytuje 
my, czy e. k. starostwo stosownie do przytoczone 
go wyżej orzeczenia swojego działalność stowa- 
rzyszenia do pierwotnego stanu przywróci w jak 
nsjkrócszym czaste ? 

Sposób, w jaki tarnopolski starosta Zawadzki 
zwalcza naszą organizacyę, jest nam znany od 
dawna. Tego samego środka chwytał się pan Za 
wadzki i dawniej, a każdim razem musiał ze 
wstydem się cofać. Stosan*k ten c. k starostwa 
w Tarnopolu do naszych stowarzyszeń zmienić 
się mosi! Na to, aby nam zamykano stowarzv 
"znia z powodu oszczerczych d nun*yacyj, nie 
opartych na niczem iunem, jak tylko nienawiści 
do Bocyalistów za ich walkę, tego cierpieć dłu- 
żej nie będz'emy! 

J+Sli pam Zawadzki nie zdejmie swojej pie- 
częci ze stowarzyszenia, postaramy się przez na- 
szych posłów o poruszenie tej sprawy w parla- 
mencie. 


List z Litwy. 
Mińsk, 18 listopada. 
Z powodu oczekiwanej mobilizcyi sprowadzono 


liby* Królestwo i naradzali się nad konsty 


SERGIUSZ STEPNIAK. 


ANDRZEJ KOŻUCHÓW, 


Ze wszystkich przyjaciół swej córki, by- 
waj cych u nich w domu, stary adwokat 
najwięcej lubił Andrzeja i najchętniej z nim 
rozmawiał. Rozumie się, że w niczem ze sobą 
nie zgadzali się, ale daleko mniej było ró- 
żnic między nimi i łatwiej rozumieli się wza- 
jemnie, gdyż poważne usposobienie Andrzeja 
jakby wyrównywało różnicę wieku. 

— (zas mi już iść — rzekł wreszcie An- 
drzej, poduosząć się. — Przejdę się po parku, 
może właśnie spotkam ich. W każdym razie 
proszę oddać mój ukłon Tatianie Grigorije- 
wnie. 

Pożegnawszy się, odszedł z pośpiechem. 

Zostawszy się sam, Riepin otworzył książkę, 
ale nie mógł już więcej tego wieczora czy- 
tać. Jego własne myśli odrywały ma uwagę 
od msśli autora. Zadumał się 0 córce swojej, 
o trag cznym dylemacie, w jaki go postawy 
widoczne jej sympatye dla sprawy rewolu- 
cyjnej. 

Riepin nie był zwolennikiem rewolucyi 
w tej formie, w jakiej ją miał przed oczyma. 
Jako człowiek dawniejszej epoki, był zwo- 
łennikiem, a nawet czynnym stronnikiem 
wielkiego ruchu liberalnego z lat sześćdzie- 
siątych, związanych z imieniem Hercena. 
Pozostał wierny dawnym tradycyom. Prze- 
cież, gdy rewolucyoniści podjęli energiczną 


walkę przeciw politycznemu despotyzmowi 
w Rosyi, musiał w nich nznać bojowników 
za swoją własną ideę A chociaż był za sta- 
rym, aby podzielać ich nadzieje i godzić się 
na ich skrajne środki walki, mimoto nie czuł 
możności odsunięcia siebie zupełnie od odpo- 
wiedzialności i obowiązków wobec toczącej 
się walki Za blisko patrzył na okracieństwa 
despotyzmu, aby nawet najostrzejszą walkę, 
mającą charakter zemsty, nie nznać za uspra- 
wiedliwioną, a nawet konieczną. Nie czuł ani 
oburzenia, ani niechęci dla tych, którzy nie 
potrafili zdusić w sobie pragnienia politycz 
nej pracy. Miał dla nich nawet pewnego ro- 
dzaju szacunek. 


Wypadek jeden, który się zdarzył przed 
trzema laty, nadał wyraźny kierunek nie- 
określonym jego sympatyom. Zewezwano go, 
jako obrońcę, w jednym z procesów poliiy- 
cznych. jeszcze wówcz.s, gdy oskarżonemu 
wolno było wybierać sobie obrońcę i wtedy 
to zaznajomił się z swoją klientką, Ziną Ło- 
mówną, dwudziestoletnią ładną dziewczyną 
i z jej kilku towarzyszami. I dzięki gorącej 
osobistej sympatyi, którą poczuł dla tej ofiar- 
nej, d/ielnej młodz eży, ustaliły się jego teore- 
tyczne prglądy. Kiedy w ośm miesięcy po 
wydanin drakońskiego wyroku — wedlug 
jego własnego zdania najniesprawiedliwsze- 
go — udało się Zinie uciec 1 niespodzianie 
zjawiła się ona zwizytą u niego w Peters- 
burgu, przyjął ją z otwartemi rękoma i ofi1- 
r'wał jej swoją pomoc we wszystkiem, co 
jej będzie potrzebnem. Zina kilka dni zaba- 
wiła w jego domu i przy jego pomocy odno- 


tn sotnię kozaków, a koszta utrzymania całej tej 


szami, przebywającymi w stołicy jako „nie 
legalni“. 

Przez Zinę zapoznali się Riepinowie, mię- 
dzy innymi, także z Borysem Majewskim. 
który wkrótce poślubił Zinę. Dom adwokata 
był punktem zbornym petersbu skiej inteli- 
gencyi, to też rewolucyoniści nie mogli zna- 
leść dogodniejszego miejsca, gdzieby można 
było śedzić nastrój i zapatrywania publi- 
czności, będącej wyrazem opinii całego Pe- 
tersburga. 

Kilku z rewolucyonistów zaprzyjaźniło się 
z jego córką i widocznem było, że patrzyli 
na nią, jak na przyszłego członka swej pariyi. 

Stary adwokat zdawał sobie dokładnie spra- 
wę, że oni nie mylili się. że wkrótce przyj- 
dzie dzień, kiedy ich ukochana córka pójdzie 
na dno przepaści, która już tyle ofiar pochło- 
nęła. Nie pożałowałby życia swego, aby ją 
ocalić; lecz jak? Czy ma jej zabronić widy- 
wać się z rewolucyonistami i zerwać z nimi 
wszelkie stosuaki? Ale pozbawić ją ich to- 
warzystwa było dla niego tak samo niemo- 
żliwem, jak odmówienie im pomocy tylko dla: 
tego, że przez to siebie naraża na niebez- 
pieczeństwo. Zresztą, do czego doprowadzą 
zakazy i sztuczne przeszkody, kiedy zaraza 
jest w powietrzu? Wielu rodziców próbowało 
w ten sposób uchronić swe dzieci i co osią- 
gnęli? Dzieci zrywały z nimi wszystkie sto- 
sanki i uchodziły z doma rozdrażn one i obu- 
rzone. Niech się stanie, co chce, jego córka 
nigdy nie zobaczy w nim swego wroga. On 
nigdy nie ścieśni jej swobody i będzie sta- 


Rocznik XIN. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują ed miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitow) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 46 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz, 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejnce- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeraterów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


czeredy włożono na barki miasta, które jest i tak 
już zubożone różnymi wydatkami na policyę. Ko- 
szta utrzymania kozaków wynoszą 2000 robli na 
miesiąc. 

Słychać, że Światopełk-Mirskij stara się o wpro- 
wadzenie wszędzie — więc i u nas — ziemstwa 
jednostajnego, takiego, jakie istnieje w guber- 
niach centralnych. 

Klika rządowa, którą zatrważa stosunek tole- 
rancyjny tutejszego dziennika „Siewierczapadnyj 
kraj“ do lndności białoruskiej, polskiej i żydow- 
skiej, postanowiła wyzyskać antypatyę do nazwy, 
wprowadzonej przez Morawiewa („siewierczapa- 
dnyj kraj“ — kraj północno zachodni) i od 15 
listopada wydaje gazetę „Bi-łorusskij Listok*. 
Sądzą oni, że sympatyczną nazwą potrafią wzbu- 
dzić zanfanie do siebie. Tym zasem wydawcą te- 
go pisma jest znany rnsyfikator i rządowiec z 
Wilna, były redaktor „Wileńskiego Wiestnika*, 
Bywalkiewicz, a współwydawcą — właściciel dru- 
karni żyd Tośman, znany jako szpicel nietylko 
wśród mas Żydowskich, ale i chrześcijańskich. 
Rzecz charakterystyczna, Że obecnemu wydawcy 
„Siewierozap. kraja“ — Mysowskiemn — nie po- 
zwolono użyć nazwy „Biełorusskij Listok*, ale 
adzielono tego pozwolenia Bywalkiewiczowi, o któ- 
rym było wiadomo, że nada pisma czysto rządo- 
wy i wielkoraski charakter. Cz, 


Przegląd polityczny. 


Kongres ziemstw w Petersburgu obrado- 
wał p:Żez trzy dni. Z przebiegu jego obrad 
„L'Echo de Paris“ zamieściło w poniedział- 
kowym numerze następującą depeszę kore- 
spondenta swego z Petersburga, datowaną 
20 b. m.: 

„Dowiedziałem się dziś, dzięki przewodni- 
czącemu jednego z ziemstw prowiacyonal- 
nych, parn szczegółów, dotyczących zjazdu 
przewodniczących i przedstawicieli ziemstw. 
Wczoraj na z ezazie „Obacnych-bylo-6%człoa- 
ków, w tem 36 przedstawicieli szlachty; dziś 
przybyło dwóch jeszcze. Program zawiera 11 
punktów, z których 7 przyjętych było wczo- 
raj (jednogłośnie; 10 wstrzymało się od gło- 
sowania), 4 dziś (wszystsimi głosami). Pun- 
kty te obejmują: żądanie konstytncyi, mocą 
której naród wybierałby przedstawicieli, ob- 
darzonych władzą prawodawczą; żądanie zu- 
pełnej swobody prasy, przekonań, zbierania 
się i stowarzyszania; zwolnienie ziemstwa 
od opieki rządu i adminisrracyi; szerokiej 
oświaty ludowej, która jedynie jest w sta- 
nie zabezpieczyć ludowi możność ochrony 
swych praw. Dyskusya była nader ożywioną. 

Dziennikom rosyjskim  zabron one jest 
wzmiankować o zjeździe, który nosi chara- 
kter ściśle prywatny“. 


Przegląd społeczny, 


Z ruchu robotniczego w Tarnowie. Pissą 
nam z Tarnowa; Rach partyjny u nas wzmaga 


rał się tylko swoim osobistym wpływem po- 
wstrzymać ją od nierozsądnego i szalonego 
kroku. Była chwila, kiedy łudził się nadzieją, 
że przecie uda ma się ut zymać ją z daleka 
i uchronić od zewnętrznych wpływów. Lecz 
w ostatnich dniach zauważył w niej zmianę, 
budzącą w nim trwogę. Czuł, że zbliża się 
ta straszna chwila, przed którą drżał, i te- 
raz, siedząc nad otwartą książką, doznawał 
szalonego bólu, widząc swoją bezsilność. 


ROZDZIAŁ IX, 


Andrzej rozmyślił się i postanowił pójść 
wprost do mieszkania Lenv, zamiast sznkać 
ich wszystkich w parku. Z pewnością wr cą 
do doma na kolacyę jeśli już nie powrócili. 
W nadziei, że ich zastan'e, przyspieszył kro- 
ku, aby nie stracić ani chwili z oczekującej 
go przyjemności. 

Ale dziś jakoś wszystko składało się prze- 
ciw niemu. Towarzystwo jeszc:e nie powró- 
ciło i mkt. go nie mógł objaśnić, kiedy będą 
w domu. Mimo to jeszcze raz postanowił po- 
próbować szczęścia i pozostał, oczekując ich 
powrotu. 

Lena zajmowała dnży pokój na pierwszem 
piętrze, skromnie urządzony. ale za to z wspa- 
niałym z okna widokiem. Duża akacya osła- 
niala go swoim cieniem, a lekkie jej listki 
zaledwie poruszały się w spokojnem po- 
wietrza. 

Andrzej otworzył okno; do pokoju wlały 
się całą falą zapachy sadów i pól sąsie- 
dnich. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


się z dniem każdym. Stowarzyszenia zawodowe 
rozwijają swą działalność jak najpomyślniej, cho- 
ciaż odcznwamy brak siły agitacyjnej. Dzień w 
dzień odbywają się zgromadzenia i posiedzenia 
ponfne w stowarzyszeniach zawodowych. Komi 
tet partyjny stara się na każdym kroku wyko 
rzystać sytuacyę dla rozwoju całej naszej orga 
nizacył. 

Prawie w każdą sobotę i niedzielę odbywają 

się odczyty, z których na szczególną wzmiankę 
zasłogują odczyty tow. J. o „Kwestyl żydow 
skiej“, „Ostatnie demonstracye w Warszawie“ 
i o „Formach rządu w Austryi*. Urządzane za- 
bawy towarzyskie w poszczególnych stowarzysze- 
niach cieszą się bardzo liczną frekwencyą ucze- 
stników. W tych dniach powołano u nas do ży- 
cia „Chór robotniczy“. 
} W sobotę 19 bm. odbyło się poufne zgroma- 
dzenie handlowców. O położeniu handlowców re. 
ferował tow. Strzałkowski. Po krótkiej dy- 
skusyi uchwalono wniosek tow. Strzałkowskiego, 
wybrać komitet, który zajmie się przepro- 
wadzeniem akcyi o zamykanie sklepów o godzi- 
nie 9 wieczorem. W skład komitetu weszło 5 
handlowców i tow. Strzałkowski. 

Filia organizacyi metalowców w Ottynii 
odbyła 15 b. m. walne zgromadzenie, na którem 
dokonano wyboru nowego zarządu, składającego 
się z przewodniczącego, zastępcy i trzech mężów 
zaufania. Do organizacyi przystąpiło w ostatnich 
dniach 45 nowych członków. Filia mieści się 
obacnie w lokalu stowarzyszenia kształcącego. 

Z ruchu robotniczego w Buczaczu. Z Bu 
czacza piszą nam: W niedzielę 20 b. m. odbyło 
się tu publiczne zgromadzenie, zwołane przez 
stow. polityczne „Równość*. Do porządku dzien- 
nego na temat „Czego chcą socyaliści* ? refero- 
wał tow. Barys ze Stanisławowa, W dłuższem 
przemówieniu, przerywanem oklaskami, przedsta 
wił mówca licznie zebranym robotnikom i chło 
pom program partyi socyalno demokratycznej i 
cele i korzyści organizacyi. 

Walka o ośmiogodzinny dzień roboczy. Ra 
da narodowa francuskiego związku górników, sto- 
jąca na gruncie ministeryalno socyalistycznym, 
zajmowała się na odbytym w tych dniach zgro- 
madzenia ogólnem ograniczeniami, wproyadzone 
mi przez senat, w projekcie Izby, tyczącym się 
ośmiogodzinnego dnia roboczego w kopalniach. 
Federacye trzech okręgów węglowych — a mia- 
nowicie federacye poładnia, Loire'y i środka — 
wyraziły się przeciw uchwale senatu. Federacye 
Paa-de Calais i Północy wypowiedzieć się mają 
dopiero w przyszłym tygodnia. 

Jednocześnie delegaci tejże rady narodowej 
omawiali tę samą sprawę z jauresowskim odła- 
mem SOCYAIISIYCZIEJ ITZKCJT pariannouvaznoj, Dv- 
legaci, wypowiadając żal swój z powoda uchwa 
ły senatu, powierzyli frakcyi rozstrzygnięcie, na 
jakiej drodze pierwotny projekt Izby może być 
w jaknajkrótszym czasie przeprowadzony w całej 
pełni. . 

Frakcya ze swej strony postanowiła głosować 
natychmiast za uchwałą senstu, nie wprowadza 
jąc do niej na razie żadnych zmian, aby tym 
sposobem pozyskać choć to minimalne pol<psze: 
nie warunków pracy, jakie ona zapewnia. Bez- 
pośrednio jednak zaraz po przyjęcin przez Izbę 
projektu senatu, frakcya wniesie projekt nowy, 
który zawierać będzie wszystkie dawne, a odrza 
eone przez senat, reformy. W sprawie tej poro- 
zumiała się frakcya z p. Combesem, który obie- 
cał zażądać od senatu postawienia na porządek 
dzienny odrzuconych początkowo punktów pro- 
jektu. 


Z sali sądowej. 
Kazania ks. Chudyby. 


Zażalenie, podzisane przez przełożeństwo czte- 
rech gmin, przez cały szereg majstrów rzeźni- 
ckich, członków komitetu kościelnego itp., a do- 
ręczone ks. kardynałowi Pazynie wylicza mnóstwo 
gorszących zajść. I tak czytamy w zażalenia: 
1) Ksiądz Staisław Chudyba, jako katecheta uczy 
dzieci przy nauce niedzielnej: „Choćbyś wiedział 
prawdę, nie wolno mówić, bo za to siedzi się 
w kryminale“; 2) spowiedzi słacha pijany, usy 
pia przy spowiadającym się, okulary spadają mn 
do konfesyonału i tak dłogo spi, aż spowiada- 
jący się pójdą do domu; 3) idąc do chorego z 
sakramentem, pijany powiada przy ołtarzu: „psia 
krew, żebyś jaż zdechła, bym do ciebie dziesięć 
razy nie jeździł”; 4) z polecenia kardynała miała 
być na pożegnanie starego roku msza odprawiona 
o północy, tymczasem ks. proboszcz Chudyba był 
pijany, dobywali się ludzie do niego, aby przy- 
szedł mszę świętą odprawić, lecz nie wstał on, 
aż o godzinie 3 po północy, kiedy wszyscy lu 
dzie rozeszli się do domów; 5) w dzień wszyst 
kich świętych 1908 r. ks. Stanisław Chudyba 
pijany rozpoczął zamiast nieszporów litanię. Lud 
śpiewał, a ks. proboszcz poszedł pijany na pole; 
później wraca z pola i zaczyna bezprzytemnie 
odmawiać pacierze. Te pacierze nie miały ani 
początku, ani końca, be nie wiedział co mówi; 
później rozpoczął litanię, nie mógł jednak w ża- 
den sposób tego „nabożeństwa“ skończyć, a lud 
śmiejąc się w kościele do rozpuku poszedł do 
domu. 

W zażaleniu tem piszą petenci do kardynała: 
„Od dawna datują się te pijatyki, ale spodzie 
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waliśmy się missyi i myśleliśmy, że się ks. pro- 
boszcz opamięta i poprawi się. Ponieważ z każdym 
dniem gorzej jest, więc obawiamy się o dalszy 
wiek i zepsncie dzieci naszych, które się na 
wszystko patrzą i wszystko widzą*. Wedle za 
żalenia, dzieci widzą w szkole bardzo „budoją- 
ce“ rzeczy, I tak: Wójtowi z Kosocic Stanisła 
wowi Kapcowi, opowiadała jego 12-letnia córka 
że ksiądz Chutyba przyszedł, jako katecheta pi 
jamy do szkoły i Że dzieci się śmiały, bo miał 
z przodu spodnie rezp'ęte. Świadek Tomasz Chti- 
pała słyszał raz, jak chłopcy szkolni odnośnie do 
swego katechety ks. Chudyby, udzielali sobie nie- 
dających się tu powtórzyć spostrzeżeń. 

Z dalszej treści zażalenia podajemy: Ksiądz 
Chudyba zbiera bardzo gorliwie składki na ko- 
ściół Dzieją się przytem rzeczy niesłychane Np. 
bogaty gospodarz S. GQ. nie miał przypadkowo 
przy sobie pieniędy. Ks. Chudyba, aby go za 
wstydzić, zawołał głośno w kościele do kogoś: 
„Dajże mu centa, żeby dał na tacę!*. 

Na przedstawienia komitetu koś"ielnego w ró- 
Żnych sprawach wykrzykuje ks. Chudyba: „Ja 
jestem proboszczem, ja rządzę, nie boję się ani 
wójta, ani komitetu kościelnego, ani pana*. 

Wszystkie te szczegóły i inne gorszące są 
przytoczone w zażaleniu. 

W uzasadnieniu swego kroku piszą petenci do 
kardynała: 

„Bardzo bolesno to dla nas, że już po raz wtóry 
zwrócić się musimy ze skargą na naszego dasz- 
pasterza ks. Chudybę. Jeżeli to czynimy, jeżeli 
zdecydowaliśmy się do tego kroku, my ludzie 
starsi, stateczni, niezależni, powołani zaufaniem 
ladności do sprawowania ważnych urzędów oby 
watelskich, to jest najlepszym dowodem, że po 
łożenie nasze jest wprost rozpaczliwe. My oby 
watele, nie mogąc dalej znieść zgorszenia, które 
wywołuje nasz proboszcz, dzień i noc pijany, a 
żeśmy ludzie tradycyjnie z cechu rzeźniczego do 
kościoła świętego przywiązani, a nie chcąc na- 
szej wiary wygasić w sercach naszych, przeto 
udajemy się do Waszej Eminencyi... Po wsiach 
ladzie mówią, że ks. Chudyba jest kolegą szkol- 
nym biskupa Nowaka i odradzają nam wszelkich 
zażaleń. My nie wierzymy temu, aby koleżeństwo 
takie, jeżeli nawet istnieje, miało jakiekolwiek 
znaczenie wobec wykazanych nadażyć*. 


W innem zażaleniu, również w aktach bisku- 
pich się znajdującem i w odpisie do protokołu 
zaprodukowanem, piszą owieczki ks. Chudyby: 

„Już trzy z rzędu podania z szczegółami prze: 
rażającymi wnieśliśmy do Waszej Eminencyi. 
Przesłuchano 19 świadków pod przysięgą i ci 
potwierdzili szczegóły gorszącego zachowania się 
księdza. Podań tych nie wnieśli żadni buntowni- 
cy, ZAane Warenuty, toca ludziu spvkyjuł i sta 
teczni, majstrowie rzeźniecy, ojcowie rodzin, wój- 
towie, urzędnicy gminni, dobrzy katolicy, nieza- 
leżni i wszelkim złym podszeptom niedostępni. 
I co się stało? Mimo przesłuchania świadków, 
mimo, że podania nasze osobiście w pokornej de 
putacyi złożyliśmy, mimo to ani słowa odpowie- 
dzi nie otrzymaliśmy, a ks. Chudyba dalej za- 
chowuje się w sposób gorszący*. 

W zażaleniu tem objęte jest następujące opo- 
wiadanie wójta z Siarczanej Góry: 

„Dnia 20 grudnia 1903, gdy przyszedłam do 
parafii płacić asekuracyę kościelną, ks. Chudyba 
mnie starego człowieka zelżył słowami: złodzieja, 
utracynszu, świnio, łotrze. Rozgrzeszenia ci nie 
dam, do piekła pójdziesz. We mnie wszystko za- 
marło i przez chwilę zdawało mi się, że się za- 
pomnę i księdzu zniewagę doraźnie odpłacę — 
ale się pohamowałem. W tym samym dniu przy- 
szedłem do kościoła na roraty. Ks. Chudyba po 
mylił się'i opuścił przy mszy, a potem odwrócił 
się do ludzi i powiedział, że organista się po- 
mylił, a dalej to se pomówimy gdzieindziej*. 

Na św. Michała (opowiada dragi świadek w 
zażaleniu cytowany) ks. Chudyba po mszy cichej 
rozpoczął drugą mszę śpiewaną, wskutek czego 
w kościele zaczęto szemrać, Następnie odchodząc 
od ołtarza, ks. Chudyba z kielicha wszystko u: 
puścił, tak, że organista zbierał. 

Innym razem (czytamy w innem zażalenin do 
akt zaprodukowanem) ks. Chudyba rozpoczął ka- 
zanie niezrozumiałe i bez związku o szpiegach 
rosyjskich, fortecach, a potem mówił: „te Piaski 
i Piasczanie poumierali za mojej pamięci, po- 
czernieli jak węgle, wyglądali jak szatani, poszli 
do piekła, w tych Piaskach są anarchisty i wol 
nomularze... dostałem taką pochwałę od kardy- 
nała: trzymaj, nie popuszczaj*. 

Z innego zażalenia, do aktów zaprodukowane- 
go, cytejemy opis pogrzebu, niedawno urzą 
dzonego przez ks. Chudybę. Żalący się pisze do 
kardynała dosłownie: Na dniu 2 listopada 1904 
odbywał się pogrzeb śp. Franciszka Ż. Na ten 
pogrzeb przyszedł ks. Stanisław Chudyba z Ko- 
socic. Eksportował ciało, przyprowadził do ko- 
ścioła i odśpiewał wigilie. Później wystąpił z 
mową, stojąc przy trumnie i zaczął wywoływać: 
„wy łotry i draby skończone, co stoicie przy 
trumnie, każę was wyrzacić przez kościelnego 
za bramę kościelną*. Zaczął następnie głośno 
krzyczeć: „ja jestem książe Stanisław Chudyba, 
z nieba posłany; ja was nauczę”, Wywoływał 
potem różne próżne mowy. Na tem zakończył. 
Później kazał zabrać ciało z katafalku, wypro- 
wadził na pole przed kaplicę i kazał stanąć z 


ciałem Wówczas na nowo zaczął krzyczeć: „ty, 
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co papierosa palłsz, jesteś, tu widzę ciebie, ty 
łotrze skończony, ja nie mogę na ciebie patrzeć 
i różnie podobnie wywoływał i na tem skończył 
Tak był upitym, że ledwie powrócił do ko- 
ścioła; nie skończył pogrzebu, za który pobrał 
50 koron. Targował się dwa razy. Był tak w 
stenie nietrzeźwym, że nie mógł ciała odprowa 
dzić na spoczynek wieczny i nie zakończył po- 
grzebn. 

Tego wszystkiego sędzia jako materyała dowo 
dowego nie dopuścił z powodu obojętności (!) i 
rozprawę odroczył do dnia następnego, z apelem 
do skarżyciela, aby się przecież wreszcie pogodził. 


KRONIKA. 


Zgodnym chórem podnosili wszechpolacy i 
stańczycy laram przeciw P. P. S. i jej demon- 
stracyi w Warszawie, aż wplątała się tu odezwa 
„Ligi narodowej*, wywołując zgrzyt w produk- 
cyach dobranej kompanii... 

Ostrzej od „Czasu* natarł na wszechpolaków 
„Dziennik polski*, który zarzuca im dwalico 
wość, perfidyę i t. d., powołując się przytem, 
nietylko na odezwę „Ligi narodowej* lecz i na 
następujący urywek z artykała w „Przeglądzie 
wazechpolskim*, zatytułowanego „Mobilizacya *: 

„Rozumiemy względy, jakimi kierują się ci, 
co zachęcają dziś lud do oporu przeciw brance 
i do ogólnych rozrachów. Nie widzimy też po 
wodu do organizacyi energicznego przeciwdziała 
nia tym wysiłkom, dopóki rezultaty ich utrzyma- 
ją się w dzisiejszych granicach. Wobec tysiąców 
poległych i dziesiątków tysięcy rannych braci na- 
szych na polach Mandżuryi, nie możemy patrzeć 
iako na wielkie ofiary — na te kilka trupów, 
które położyła u nas kala moskiewska*... 

„Przegląd wszechpolski* i „Słowo polskie* są 
wyrobami jednej firmy, lecz firma, produkująca 
przekonania na rynek galicyjski i zakordonowy 
musi do gustu różnych kundmanów się zastoso 
wywać... To właśnie rzec może „Słowo“ jest po 
stępem w stosunku do „Dziennika* Barańskiego, 
który pokornie się trzymając klamki swych pro- 
tektorów nie może pozwalać sobie na podobne 
ekstrawagancye. 

Dia ofiar wojny. Staraniem grona młodzieży 
odbędzie się w dniu 4 grudnia b. r. w sali Uni 
wersytetu ludowego (ul. Franciszkańska) odczyt 
na dochód rodzin, pozostałych po ofiarach wojny 
z Królestwa. Mówić będzie p. Sempołowska Ste- 
fania. Spodziewać się należy, że ogół młodzieży 
krakowskiej serdecznym oddźwiękiem odpowie na 
usiłowania komitetu przez szczelne zapełnienie 
poli wylsładawaj. 

Koncert Towarzystwa muzycznego, który 
odbędzie się dnia 2 grudnia w sali „Sokoła“, 
przedstawi śpiewaczkę p. Matja v. Niessen Stone, 
która wykona szereg pieśni kompozytorów osta- 
tniej doby. W produkcyi tej weźmie udział sym- 
patycznie znana pianistka p. Janina Ładówna. 
Bilety na koncert sprzedaje kancelarya Towa- 
rzystwa muzycznego codziennie od godz. 12 do 
l w południe, tudzież od 5 do 8 wieczorem. 

Z teatru ludowego komunikują nam: W so- 
botę 26 b. m. po raz pierwszy „Pieśniarze*, 
sztuka na tle życia żydów, oryginalnie napisana 
przez A. Marka. Zaproszony przez dyrekcyę tea- 
tru ludowego autor, zapowiedział swój przyjazd 
na sobotę rano, gdyż pragnie być obecnym na 
próbie generalnej i udzielić artystom informacyi 
co do charakterystyki osób przedstawionych w 
„Pieśniarzach*; wszystkie bowiem postacie w tej 
sztuce są autentyczne, z Życia wzięte i takimi 
chce je autor widzieć na scenie. Ponieważ sztu- 
ka rozpoczyna Bię śpiewem za spuszczoną kur- 
tyną, dyrekcya teatru uprasza szanowną publi 
czność o punktualne zejście się, gdyż wchodzenie 
do sali po zgaszeniu świateł na widowni, prze- 
szkadza słuchaczom i psuje nastrój. 

W niedzielę popoładniu pełna humora kroto- 
chwila „Pauper krakowski*; wieczorem „Azya 
Tuhaybeyowicz*, sztuka historyczna, przerobiona 
z powieści H. Sienkiewicza przez I. N. Popław- 
skiego. Rolę tytułową odtworzy p. Zwidlicz. 

Opieka nad dezerterami. Z dniem wczoraj- 
szym otwarto we Lwowie w dawnej strażnicy 
miejskiej biuro komitetu opieki nad zbiegami z 
RoByi. 

Dr Małachowski posłem do parlamentu. 
Ze Lwowa donoszą: W piątek 25 b. m. przed 
południem odbył się wybór uzupełniający posła 
do rady państwa z lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej w miejsce zmarłego Jakóba Pie- 
pesa-Poratyńskiego. Głosowało 30 wyborców. Dr 
Godzimir Małachowski otrzymał 24 głosy, Ignacy 
Russman jeden głos, 5 kartek oddano białych. 
Wybrany posłem dr Godzimir Małachowski, pre- 
zydent miasta Lwowa. 

Tablica pamiątkowa na Kahlenbergu. Z 
Wiednia piszą nam: Od wiosny krzątał się ko- 
mitet związkowy, złożony z delegatów tutejszych 
polskich stowarzyszeń (z wyjątkiem „Siły*) oko 
ło urządzenia uroczystości odsłonięcia tablicy pa- 
miątkowej na Kahlenbergu na cześć króla Jana 
Sobieskiego, Przyrzekły swą pomoc „wysokie oso 
bistości* polskie i niepolskie, komitet starał się 
nawet, jak wieść niesie, o współudział pewnego 
arcybiskupa i wielkiego polskiego pisarza; koniec 


był ten. że nie wiele owych „osobistości* pokazało | o zawiadomienie mnie pisemnie, czy zgadza się 
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się zebranej na Kahlenbergu garstce, jeszcze mniej 
na koncercie i bankiecie, który się później od- 
był w mieście. Nawet na bankiecie ich nie by- 
ło! Może dlatego, że tym razem był bankiet nie 
na koszt magistracki?.., 

Robotnicy mieli do „osobistości* przystęp u- 
tradniony wysokiemi cenami, a socyalistów już 
wcale nie chciano! Za członka „Siły* n. p. mu- 
siało u wejścia ręczyć dwóch komitetowych, że 
będzie „cicho siedział i nie psał*. 

Z Krakowa przyjechało około 40 gości z p. 
Kosobudzkim, radcą miejskim na czele, i ci chy- 
ba nie bardzo zadowoleni. Panu Kosobudzkiemn 
odmówił komitet głosu, gdy chcial mówić pe — 
hrabi Wojtku! Przyczyną — strach przed „czer- 
wonymi*, który mocno wlazł w panów komitete- 
wych, tak, ża i p. Kosobudzkiego skreślili. 

A o mowie hr. Wojtka donosić chyba nie po- 
trzeba! Kilka oklepanych frazesów, kilka bzdurstw, 
razem zgniła starzyzna, na pozór tylko bły- 
SZCZĄCA. 

Pomiędzy uroczystością na Kahlenbergu a ban- 
kietem odbył się koncert. Z krytyką tego już się 
wstrzymam, Chciałbym pochwalić ale nia mogę! 

Wszelkie uznanie należy się chyba chórowi, 
śpiewał jako żywy przykład i przestroga dia 
wszystki”h chórów: „Tak śpiewać nie należy!* 

(hap.) 

Aresztowanie oszusta. Z Budapesztu do- 
noszą: Policya areszłowała tu niejakiego Adolfa 
Distlera, który w węgierskich i zagranicznych 
gazetach anonsował swe pośrednictwo w wyra- 
biania pożyczek, przyczerm od szukających po- 
Życzki brał zaliczki, pożyczek zaś uie wyrabiał. 
Distler miał filię we Lwowie. Jak dotychczas 
stwierdzono, dopuścił on się oszustwa w 360 
wypadkach. Dwaj spólnicy Distlera uciekli. - 

Katastrofa w tunelu. (Trzynastu zabi. 
tych, sześciu rannych). Przy budowie dru- 
giej linii kolejowej, łączącej Wiedeń z Tryestem, 
wydarzyła się dnia 21 b. m. straszna katastrofa. 
Przy budowie jednego z licznych tuneli tej linii, 
a mianowicie tunela długiego na 7969 metrów 
koło miejscowości Birnbaum w Krainie, nastąpił 
wybuch gazów, który pochłonął liczne ofiary. 
Przyczyny tego nieszczęścia są następujące: Przy 
przebijaniu tunela okazał się pokład węglowy 
blisko 2 klm. dłagi, który — jak wiadomo — 
wytwarzał silne gazy. Wskutek tego zastosowano 
liczne środki ostrożności, a przedewszystkiem ga- 
prowadzono lampy bezpieczeństwa, używane w 
kopalniach węgla. Czy nieostrożne użycie takiej 
lampy, czy też meże nieszczęśliwy wypadek, spo- 
wodował jednak zapalenie się gazów, które spro- 
wadziły śmierć i kalectwo, oraz wielkie straty 
w materyałach. Z ranionych robotników prawdo- 
podobnie jeszcze kilku ulegnie strasznym ranom, 
powstałym z poparzenia i złamania członków. 


Talizman dla cara Mikołaja. „Czernowitzer 
Tageblatt“ podaje następującą opowieść z Rado- 
wiec na Bukowinie: Kupiec tamtejszy Bernard 
Tutnauer miał sən, w którym ukazał ren Się car 
Aleksander III, błagując go, by ofiarował jege 
synowi Mikołajowi dla uzyskania zwycięstwa nad 
Japonią kilka monet pamiątkowych, otrzymanych 
w spuściźnie po rodzicach, a poświęcanych przez 
5 rabinów. Jeden z przyjaciół Trautnauera prze- 
jął się tak dalece tym snem, iż za pośrednictwem 
adwokata zwrócił się do konsulatu rosyjskiege 
w Czerniowcach z przytoczeniem snu, oraz za- 
wiadomieniem, iż właściciel monet gotów je od- 
stąpić carowi. List ten powędrował do przybo- 
cznej kancelaryi cara. Mijały tygodnie i w Ra. 
dowcach zapomniano o całym  epizocie; tymcza- 
sem w zeszły czwartek wezwany został Tutnaner 
do starostwa, gdzie naturalnie = inicyatywy 
rządu rosyjskiego, a z polecenia ministerstwa i 
rządu krajowego miano zbadać stan rzeczy, oraz 
oferowane monety od ich właściciela odebrać, 

Fakt ten, który powtarzamy za dziennikiem 
lokalnym, rzuca ciekawe światło na zabobonność 
cara, który się ucieka nietylko do „ikon*, lecz i de 
talizmanów, pochodzących od żydów — poniewie- 
ranych w Rosy... 

„Grzeczności* rządu rosyjskiego. „Prawo“ 
petersburskie donosi, Że minister oświaty po- 
zwolił przyjąć na nowo do uniwersytetu w War- 
szawie stujedenastu wydałonych uprzednio stu- 
dentów. 

Składki „dobrowolne* w Rosyi. Do chara- 
kterystyki znanego sposobu zbierania składek 
„dobrowolnych* w Rosyi, przytaczamy w dosło- 
wnym przekładzie z rosyjskiego jeszcze jedem 
autentyczny dokument: 

Marszałek szłachty powiatu ihumeńskiego. 

31 marca r. 1904. Nr 163. m. Ihumeń. 

Szanowny Panie! 

Otrzymawszy jednocześnie z innymi powiato- 
wymi marszałkami szlachty oświadczenie od wielu 
szlacheiców ziemian powiatu Ihumeńskiego 0 pra- 
gnienia wyrażenia uczuć wiernopoddańczych Naj- 
jaśniejszemu Panu i o postanowieniu nałożenia 
na siebie, z powodu potrzeb wywołanych wojną, 
ofiary w wysokości rocznego podatku państwo- 
wego z dóbr ziemskich, przyczem suma zebrana 
ma być przedstawiona Monarsze do rozporządze- 
nia wedłag Jego woli, — pozostając w zupełnem 
przekonania, że Pan, przepełniony temi uczucia- 
mi, nie odmówi przyłączenia się do ogólnej ofiary 
szlachty mińskiej, mam zaszczyt, uzupełniając list 
p. marszałka szlachty gubernialnego, prosić Pana 
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Pan ofiarować należące się od Niego ra. 4, kop. 4 
podatku państwowego i, jeśli tak, przesłać mi tę 
sumę lub też raczyć przybyć dla wyjaśnienia o- 
sobistego do m. Ihumenia, dn. 25. kwietnia. 
Proszę przyjąć zapewnienie szacanka i oddania 
(podp.) A. Magdenko. 
Ładna alternatywa! Dać składkę „dobrowolną“, 
lub przybyć do p. marszałka dla wyjaśnienia o- 
sobistego, dlaczego się dać nie chciało! 


Polscy robotnicy w Alzacyi. Ze Strassburga 
otrzymujemy następujący list: „Onegdaj space 
rowałem po ulicach Strassburga. Do uszu moich 
doszedł głos polskiej mowy. Zdziwiony ujrzałem 
przed sobą robotników, licho ubranych i zbie- 
dzonych. Zaciekawiony, skąd pochodzą, co tu po- 
rabiają, pozdrowiwszy ich ojczystą mową, nawią- 
załem z nimi rozmowę. Dowiedziałem się, że w 
okolicach Strassburga pracują robotnicy i robo- 
tnłce z Galicyl. Na zapytanie, jakim się sposo- 
bem tn dostają, wyjaśnili, jak następuje: 

Jest ta — mówił jeden z nich — polski żyd 
z Kolbnszowy, który ma tu dwie kamienice. On 
jeździ do Galicyi i zbiera po wsiach chłopców i 
dziewczęta do tutejszej fabryki wełny. Robotni- 
ków, których mu się uda ściągnąć, oddaje ten 
agent do fabryki skór, gdzie warnnki pracy 8ą 
znacznie gorsze, gdzie zajęci robotnicy muszą po 
kolana pracować w wapnie. Ci robotnicy skazani 
są na nieustającą nędzę i choroby. 

Zdawało mi-się, że odkryłem straszną zbrodnię 
i że tutejsze władze gminne z pewnością o tem 
nie wiedzą. Postanowiłem więc sprawę bliżej 
zbadać. W tym celn udałem się 1 listopada w 
okolicę, gdzie są fabryki skór. Ta dowiedziałem 
się, że pomocnemi agentowi w ściągania tych robo- 
tników są galicyjskie władze, kontrakty bowiem 
między agentem i robotnikami są podpisane przez 
odnośne władze. 

Trudno pojąć, z jakiej racyi władze galicyj: 
skie podpisują kontrakty stron, gdzie robotn'cy 
nie wiedzą, do jakiej roboty będą przeznaczeni. 
Fakt jest, że skoro tylko handlarz ich przywie- 
zie do Alzacyi, na dworcach kolejowych czekają 
agenci fabryczni i każdy sobie wybiera robotni 
ków. Rzecz się odbywa zupełnie, jak z niewol- 
mikami. 

Zarobki ich miesięczne wynoszą od 12 do 20 
marek, wikt i pomieszkanie. Lecz, jak wygląda 
takie' pomieszkanie? Otóż wprost w fabryce jest 
jedna „stancya* próżna, w której stoi około 18 
łóżek. Łóżko stoi nad łóżkiem. Jaka jest atmo- 
sfera w takiej wspólnej izbie, wyobrazić sobie 
nie trudno. 

W Schirmek, tuż przy granicy francuskiej, 
pracuje również około 50 robotnic z Galicyi w 
fabryce skór, na tych samych warunkach. 

Tu się nasnwa pytanie, czy tą samą drogą 
maszych dziewcząt dalej się nie wysyła? Wszak 
ono są pozbawione wszelkiej opieki, 
a handlarzom jest to obojętne, gdzie swój towar 
sprzedają, byle był dobrze zapłacony*. 

Tyle autor listu. Z podanych przez niego fak- 
tów znać najdowodniej, że dotychczasowa opieka 
neszego rządu nad wychodźcami, jest zupełnie 
miewystarczającą. Wprawdzie dr. Koerber sumę 
w budżecie, przeznaczoną na opiekę nad wy- 
chodźcami, podwyższył z 50 na 130 tysięcy ko- 
ron, ale na tem podwyższeniu wydatków kończy 
się praca rządu. A takie środki nie wystarczają 
same. Jeśli przy takich wydatkach pomoc ma być 
‘faktycznie korzystną dla wychodźców, należy zmie 
nić sam sposób opiekowania się emigrantami, 
Rząd nasz musi w końcu zaopiekować się swy- 
"mi poddanymi, żyjącymi w obcych państwach, 
energiczniej niż dotychczas, i przez Środki, któ- 
re mu przysłogują prawnie, otoczyć emigrantów 
ochroną prawną. 

Nigdy się jeszcze rząd nasz nie npomniał ener- 
głcznie u obcych rządów o krzywdy austryackich 
obywateli, a przecież to w końcu ustać musi. 

Jeśli kontrola, jaką wykonywują galicyjscy sta- 
rostowie nad umowami z emigrującą ludnością, 
jest w tym wypadku niemożliwą, to przecież rząd 
ma środki inne, skuteczne, mogące uchronić na- 
szą lndność od wyzysku i oszustw niesumien: 
nych agentów emigracyjnych. 

Wystawę japońską urządza dyrekcya Mnzeum 
austryackiego w Wiedniu w swoich salach. — 
Otwarcie ma nastąpić w ciągn grudnia b. r. 


Dezerterzy. W piątek rano o godz. 5 przy- 
jechał ze Lwowa do Krakowa nadzwyczajny po- 
ciąg osobowy z przeszło 400 dezerterami rosyj- 
skimi. Niektórzy są z żonami i dziećmi; kilku- 
dziesięcin odjechało zaraz z Krakowa do Wiednia; 
reszta pozostała tutaj na opiece komitetu, który 
ich częściowo wysyłać będzie dalej. Za przepu- 
azczenie przez granicę, jak opowiadają, płacą 
dezerterzy pogranicznej straży zwykle 15 rubli, 
żandarmi każą sobie lepiej płacić, jeśli wszyst- 
kich pieniędzy nie zabiorą. 

Komisya reambulacyjna dla budowy części 
kanału Zator Skawina zebrała się w piątek w 
Krakowie i rozpoczęła swoje czynności na prze- 
strzeni od Skawiny. W skład komisyi wchodzą: 
przedstawiciele interesowanych ministerstw, wy- 
działu krajowego i innych władz. 

Zadaniem komisyi jest na miejsca i w obe- 
eności stron interesowanych zbadać trasę kanału 
i przeprowadzić z właścicielami rokowania o wy- 
właszczenie gruntów. 

Komisya rozpoczęła swoje czynności w Zato- 
rze i doszła w piątek zgodnie z programem aż 
do Spytkowie; w dniach następnych, t.j. do 12 
grndnia, obejdzie resztę gmin. 

Rewizye u konduktorów. Sąd krajnwy karny 
zarządził w piątek rewizye w mieszkaniach 11 


Kraków, sobota 


konduktorów kolei państwowych w Krakowie i 
Podgórzu. Rewizye są w związku z kradzieża- 
mi kolejowemi, spełnionemi w ostatuich latach 
na przestrzeniach galicyjskich. Zabrane podczas 
rewizyj przedmioty wręczono sądowi karnemu. 

Przedstawienie amatorskie urządza Związek 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie (Mały Ry- 
nek 6) w niedzielę 27 b. m. Odegrane zostaną: 
1) „Joasia płacze i Jaś się śmieje*, operetka w 
jednym akcie, muzyka Offenbacha; 2) Monolog; 
3) „Kawaler marcowy“, komedya w jednym akcie 
Blizińskiego, Po przedstawieniu tańce. Początek 
punktnalnie o godz. 8 wieczór. 

Aresztowania w Warszawie. „N. W. Tag- 
blatt* donosi z Warszawy: Stróż pewnego domn 
przechodniego zawiadomił policyę, że odbywa się 
tam jakieś tajne zgromadzenie. 

Większy oddział żandarmów otoczył dom; are- 
sztowano 37 osób, wśród nich członków ko 
mitetn socyalistycznego, który — według 
„Tagblatta* — zorganizowł ostatnią demonstra- 
cyę. Skonfiskować mianoteż tajną dru- 
karnię. 


ZAWIADOMIENIA 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobota: „Bogaty wujaszek*, komedya w 4 aktach 
C. Karlweisa (występ gościnny K. Kamińskiego). 

Niedziela o godz. 3 po południu po cenach zniżo- 
nych: „Kościuszko pod Racławicami*, obraz history- 
czny w 7 odsłonach Lasoty. — O godz. 7 wieczorem: 
„Dom otwarty“, komedya w 8 aktach Michała Bału- 
ckiego (występ gościnny K. Kamińskiego). 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie. 

W sali Muzeum techniczno- przemysłowego przy 
ulicy Franciszkańskiej (obok Kościoła 00. Franci- 
szkanów) dziś od godziny 71/ę do 81/+ wieczorem: 
Dr Władysław Guamplowicz: „Człowiek a ziemia”. 

W sali stow. „I ostęp* (Starowiślna 42) dziś o godz. 
3 po poładniu: Moszoro: „Co wiemy o powstawa- 
niu życia na ziemi“. 

— Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego Im. 
Adama Mickiewicza. W niedzielę 27 b. m odhędzie się 
w wielkiej sali des Niederósterreichisches Gewerbe- 
vereines, I. Eschenbachgasse 11, I. p, wieczór Mo- 
niuszkowski Program: „Stanisław Moniuszko*, odczyt 
wygłosi dr Konrad Zawiłowski. a) „Czarny krzyżyk“, 
b) „Wędrowna ptaszyna*, ©) „Siwaty* — odśpiewa 
p. Bronisława Landauówna, akompaniament p. E D. 
a) Waryacye na temat „Kozaka“, b) „Znasz-li ten 
kraj“, c) „Prząśniczka“ — odegra na fortepianie 
prof. Henryk Meloer-Szczawiński. Arya Stefana z o- 
pery „Btraszny dwór* — odśpiewa p. M. Kaufman, 
akompaniament p. E. D. Początek punktualnie o go- 
dzinie 6 wieczorem. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Demonstracja Warszawska 


a robotnicy Ilwowscy. 
(Telefonem). 


Lwów, 26 listopada. Wezoraj wieczorem 
odbyło się we Lwowie w lokalach stowarzy- 
szeń robotniczych pięć zgromadzeń poufnych 
(w miejsce zakazanego przez policyę zgro- 
madzenia ludowego), zwołanych przez partyę 
soeyalno-demokratyczną, z porządkiem dzien- 
nym: „Ostatnie wypadki w Warszawie“. 

Na wszystkich tych zgromadzeniach je- 
dnogłośnie uchwalono następującą rezolucyę: 

Olbrzymia demonstracya warszawska była pro 
testem rewolucyjnej ludnośei Warszawy przeciw 
wojnie, którą z całą świadomością i przewrotno- 
Ścią wszczął carat, ratując swe dalsze istnienie 
zbrodnicze. 

Lnd Warszawy ożywiony tradycyami wspania- 
łej narodowej przeszłości rewolucyjnej, nie chce 
użyźniać mandżurskich niw na chwałę caratu, 
którego byt oparty jest na niewoli tylu plemion 
i narodów, oparty na niewoli i ciemnocie rosyj- 
skiego Judu. 

My w całej pełni podzielamy uczucia demon- 


| strantów warszawskich, którym święte oburzenie 


kazało wysoko dzierżyć czerwony sztandar bun- 
tu, symbol ludzkiej godności, — którzy woleli 
zginąć na bruka Warszawy, ku czci i chwale 
rewolncyi, niż ginąć na Wschodzie dalekim, ku 
czci i chwale caratu. 

Damonstracyę warszawską witamy jako zwia- 
stuna tej jasnej chwili dziejowej, może być już 
niedalekiej, kiedy carat, zachwiany ciosami woj- 
ny, runie, a na ruinach jego powstanie wolny i 
niepodległy lud polski, razem z innymi wolnymi 
i niepodległymi narodami, razem z wyzwolonym 
ladem rosyjskim. 

Z podziwem świętym wsłachujemy się w od- 
głosy bojn, jaki toczą towarzysze nasi pod za- 
borem rosyjskim i ślemy polskiej partyi socyali- 
stycznej, inicyatorce warszawskiej deraonstracyi 
tak samo, jak całemu rewolucyjnemu proletarya- 
towi wszystkich narodów państwa carów wyrazy 
czci i uczucia i braterskie pozdrowienie gocyali- 
styczne. 

Z najwyższem oburzeniem piętnujemy głosy 
tej prasy szlacheckiej, klerykaluej, ugodowej i 
narodowo dsmokratycznej, która wspaniały poryw 
Warszawy nadaremno obryzgać chciała błotem 
swej własnej duszy. 

Ludzi tych oddajemy publicznej po- 
gardzie. 

Przyrzekamy, że zsdaniem naszem będzie — 
u nas stworzyć w rnchn socyalistycznym groblę, 
by o nią rozbiły się wszelkie zapędy dyplomacyi 
carskiej, przed którą dziś korzy się podle cała 
burżuszyjna i reakcyjna Earopa. 

Dziś, jak świadczy ostatnia antycarska demon- 
stracya, zainicyowana przoz polską partyę Bocya- 
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listyczną, jedynym przedstawicielem rewolucyjnej 
i wolnościowej myśli jest sacyalizm i dlatego 
myśli nasze i uczucia nasze na odgłos boja war- 
szawskiego skupiają się w naszym okrzyku bo- 
jowym: „Niech żyje międzynaroduwa rewolncyjno- 
socyalna demokracya!*. 


Listy i przesyłki do komitetu wykonaw- 
czego polskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej adresować należy: Dr Emil Bobrow- 
ski, Kraków, Plac Matejki 9. 


Wojna rosyjsko-lapońska, 
Nad rzeką Sza. 

Tokio, 25 listopada. Biuro Rentera donosi 
z głównej kwatery mandżurskiej, że dnia 22 
bm. koło północy oddział rosyjskiej piechoty, 
złożony z 600 ludzi, zaatakował wieś Hsin- 
langtun. Japoński oddział, stojący w tej wsi 
cofnął się, nie poniósłszy strat. Rosyanie spa- 
lili wieś doszczętnie. 

Londyn, 25 listopada. Biuro Reutera donosi 
z głównej kwatery rosyjskiej armii wschodniej: 
W ostatnich dniach odbyły się potyczki reko-. 
gnoscyjne koło pagórka Patyłowskiego. Japoń- 
czycy zostali odparci w walce na bagnety. Ro- 
syanie stracili 30 ludzi. 

Londyn, 26 listopada. Biuro Reutera donosi 
z jpońskiej kwatery z 24 b. m: Naprzeciw 
frontu armii generała Oku, Rosyanie rozwijają 
żŻywszą czynność. Nad ranem kilka- oddziałów 
rosyjskich zaatakowało dwie dywizye japońskie. 
Podczas gdy nieprzyjaciel w centrum po krót- 
kiej walce został odparty, atak na lewem skrzy- 
dle zakończył się w ten sposób, że Japończy 
cy po zaciętej walce zajęli Putuen. Ro- 
syanie zostawili na miejscu wielu zabitych. 

Petersburg, 26 listopada. (Renute'). Kuro- 
patkin donosi: W nocy na 23 b. m. nasi 
ochotnicy-strzelcy wykonali rekonesans na 
całym froncie, przyczem 11 Japończyków 
wzięto do niewoli. Noc z 23 na 24 bm. mi- 
nęła spokojnie. 

Telegram Sacharowa donosi, że także w no- 
cy z 24 na 25 b. m. wszędzie panował 
spokój. 

Tokio, 26 listopada. (Binro Reutera). Z głó- 
wnej kwatery armii mandżurskiej donoszą, że 
23 b. m. o godz. 1 rano rozpoczął się szereg 
mtarczek na całym froncie. Rosyanie zaetakowali 
pozycje japońskie pod Lametun, ale cofnęli się 
pod żywym ogniem. Równocześnie ich artylerya 
ostrzeliwała okoliczne wzgórza i most kolejowy 
przez rzekę Sza, ale swymi 30 strzałamł nie wy- 
rządziła szkody. _ ¿ 

Petersburg, 26 listopada. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi z Mokdenu, że wczoraj na 
eałym froncie toczyły się utarczki. Ja- 
poński szwadron i kiłka kompanij przeszły przez 
most pod Siaosyr, ale zostały odparte. Wskutek 
niskiego stann wody na Liaho ho, dowóz żywno- 
ści z Inkou (Ninczwannu) jest wstrzymany. Rów- 
nież na linii kolejowej z Liaojanu i Dalnego 
wskutek braku wagonów Japończycy nie mogą 
sprowadzać dość żywności i amunioyi, ani odsy- 
łać tam rannych. 


Oblężenie Portu Artura. 

Tokio, 26 listopada. (Reuter). Rowy i szań- 
ce fortów Erlunszan i Sungsuszan zostały 
zajęte. W rękach rosyjskich pozostały tylko 
wały główne fortów. Japońskie działa rozpo- 
częły ogień i wyrządziły nieprzyjacielowi 
ogromne szkody. Zajęcia tych fortów ocze- 
kują w najbliższym czasie. Wówczas, zdaje 
się, iż zajęcie samego miasta będzie zape- 
wnione w niedługim już czasie. 

Waszyngton, 26 listopada. „Associated 
Press* dowiaduje się z najlepszego źródła: 
Japońska armia otrzymała rozkaz ponowić 
dziś atak na Port Artura i główne forty za- 
jąć za wszelką cenę. 


Flota bałtycka. 

Port Sald, 25 listopada. (Agencya Havasa). 
Rosyjska eskadra wjechała w kanał. Noc 
przepędzi eskadra w Ismalije, a jutro rano 
pojedzie dalej. 

Port Said, 25 listopada. (Biuro Reutera). 
Eskadra rosyjska wjechała dzisiaj do kana- 
ła. Okręty pancerne jadą holowane. Wszyst- 
ko idzie w porządku, niema żadnego wypad- 
ku. Rosyjski konsul generalny Maksimow to- 
warzyszy eskadrze przez kanał. 

Skagen, 25 listopada. Rosyjskie krążowni- 
ki „Oleg* i „Izumrud* opuściły Skagen w 
towarzystwie dwóch torpedowców i popłynęły 
na zachód. 

Port Said, 25 listopada, (Biuro Rentera). 
Z trzech jachtów, które przed flotą bałtycką prze- 
szły przez kanał, jeden płynął pod flagą fran 
enską, dwa pod angielską. Niewiadomo z czy 
jego polecenia płyną te jachty. Przypuszczają 
jednak, że jachty te płyną z polecenia Rosyi i 
badają bezpieczeństwo linii ze względu na mo- 
Żliwość natrafienia na miny. Rosyjscy oficerowie 
udali się na ląd w cywilnych ubraniach. 

Suez, 26 listopada. Dwa statki liniowe, 3 
krążowniki i 9 torpedowców rosyjskiej eska- 
dry przybyły w całości do Jezior Gorzkich 
i zarzuciły tam kotwicę. 7 kontrtorpedowców 
przybyło zaś tutaj; dwa z nich wyruszyły 
dalej na rekonesans, a po godzinie powró- 
ciły i obok innych zarzuciły kotwicę. Wszy- 
stkie mają aparaty do telegrafowania bez 
drutu Przejazd eskadry przez kanał odbył 
się z wialką ostrożnością. Przez cały czas 


majtkowie stali w pogotowiu przy działach 
i rurach torpedowych. Nad kanałem us awio- 
no straże oddziału kanałowego. Eskadra 
miała do dziś rano stać w Jeziorach Gorz- 
kich, a za dnia wyruszyć dalej. 


Konflikt angielsku-rosyjski. 
Londyn, 26 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Petersburga: Angielski ambasador i rosyj- 
ski minister spraw zagranicznych podpisali 
wczoraj po południn konwencyę w sprawie 
rybaków z Hull. 


Pożyczka rosyjska. 

Londyn, 25 listopada. Biuro Reutera donosi, 
że rokowania w sprawie wydania pożyczki rosyj- 
skiej na 1.300 milionów franków, zwrotnej w 
ciągu 5 do 7 lat, są na ukończeniu. Cena omi- 
syi będzie taka sama, jaka była przy ostatniej 
pożyczce paryskiej, Emisya nastąpi równocześnie 
w Berlinie i Paryżu. 500 milionów franków obej- 
mie Warszaner i Ska Disconto-Gesslschaft Men- 
delsohn i członkowie t. zw. giupy rosyjskiej, 
800 milionów franków bankierzy francuscy. 

Berlin, 25 listopada. Wedle informacyj Binra 
Wolfa, wiadomość Biura Rentera o emisyi nowej 
pożyczki rosyjskiej, nie potwierdza się, 

TELEGRAMY 
Kartel fabrykantów flaszek. 

Berlin, 25 listopada. Fabrykanci flaszek 
w Niemczech, wyrabiający rocznie flaszek 
za przeszło 500 milionów marek, związali 
się w kartel celem uregulowania cen i pro- 
dukcyi. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż, 25 listopada. Podczas dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa spraw zewnętrznych 
deputowany Delafosse wzywa ministra 
Delcassćgo, aby bronił spraw katolickich i 
francuskiego protektoratu na wschodzie, gdyż 
Włochy mogą tam objąć spadek po Francyi. 
Deputowany Cochin zwraca się do mini- 
stra, aby wystąpił za zjednoczeniem Krety z 
Grecyą. i 


Za stowarzyszeń i zgromadzeń 
raków. — Dziś, w sobotę, odbędzie się w stowa- 
rzyszeniu drukarzy i litografów „Ognisko* (Ry- 
nek główny 12, III. p.) wieczorek taneczny. Początek 
o godz. 8!/ą wieczorem. 
L/ raków. — W Związku kobiet w poniedziałek 28 
b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się wykład 
dra Zofii Golińskiej (dalszy ciąg) p. t. „Teorye poli- 
tyki społecznej w Polsce“. Dla członków wstęp wolny. 
Goście opłacają 30 h na cele Związku kobiet 
raków. — W stow. „Postęp“ (ul. Starowiślna 49) 
odbędzie się w sobotę 26 b. m. zabawa tane- 
czna. Początek o godz. 8 wieczorem. 
raków. — W stowarzyszenia kobiet pracujących 
(Sebastyana 16) odbędzie się w sobotę 26 b. m. 
o godz. 3 po południu ponfne zebranie handlowozyń 
z porządkiem dziennym: „Organizacya zawodowa*. 
raków. — Baczność handlowcy! W niedzielę 27 
b. m. o godz. 71/ę wieczorem złoży delegat na 
IX. kongres polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
sprawozdanie w lokalu stowarzyszenia zawodowego 
pomocników handlowych (nl. Sebastyana 16). Zebra- 
nie zwołane na podstawie $ 2 ustawy o zgcomadze- 
niach. 
"Tarnów. — Ogólno zawodowe stow. robotnicze „Ró- 
wność* urządza w sobotę 26 b. m. w lokaln sto- 
warzyszeń robotniczych (ul. Zdrojowa 11) wieczorek 
muzykalno wokalny oraz zabawę z tańcami. Wstęp: 
dla członków 80 h. dla nieczłoaków 1 K, dla pań 
60 h. Początek o godz. 7 wieczorem. 
wów. — Stowarzyszenie malarzy i Iakierników 
urządza w sobotę 26 b. m. w wielkiej sali Belle- 
Vue wielki wieczór jubileuszowy 10-letniego istnie- 
nia ich stowarzyszenia. Program: 1) Mowa tow. dra 
Diamanda. 2) Deklamacya tow. 8. 8) Monolog tow. R. 
Tańce. Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp dła pa- 
nów 1 K, dla pań 70 h. 
Bros- — W sobotę 26 b. m. o godz. 51/3 wieczo- 
rem odbędzie się w sali rady miejskiej odczyt 
tow. Marka Bardacha: „Wewnętrzne stosunki Aostryi 
w XIX. wieku“. Wstęp 10 h. Towarzysze i towarzy- 
ski jawcie się licznie! 

W sobotę 26 b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie 
się w lokalu „Zgody* ponfne zebranie wszystkich 
zorganizowanych towarzyszów i towarzyszek Ze 
względu na ważność sprawy uprasza się o liczny 
udział. 

Ws. — Baczność, Towarzysze opłacający poda- 
tek partyjny! W poniedziałek 28 b. m. o godz: 
7 wieczorem odbędzie się w sali, VI, Kónigsegęgasse 
10, poufne zebranie partyjne, na którem tow. L. Klin- 
ger złoży sprawozdanie z krajowego kongresu. O li- 
czny udział uprasza komitet partyjny. 
Wed: -— Stowarzyszenie robotników polskich 
„Sita“, VI. Kasernengasse 11, restauracya „zum 
Verbandsheim* (wchód z Kónigsegggase 10). Schadzki 
i odczyty co niedzielę od godziny 7 wieczorem. 

Biblioteka stowarzyszenia umieszczona jest od 15 
listopada b. r. we własnym prywatnym lokalu stc- 
warzyszenia V. Riidigergasse 1 5, I. piętro, drzwi 7, 
gdzie odbywają się systematycznie zaprowudzone na- 
stępujące kursa: -1. Język polski we wtorki od 71/4 
do 9 godz wieczór. 2. Arytmetyka i fizyka we środy 
od 71/2 do 9 godz. wieczór. 3. Język niemiecki: Kurs 
niższy w niedziele od 10 do 12 godziny rano; kurs 
wyższy wc czwartki od 7!/ do 9 godziny wieczór. 
4. Nauki społeczne w soboty od 71/2 do 91/a godziny 
wieczór. 5. Historya XIX wieku w niedziele od 2 do 
81/ą godz. po południu. 

Chór stowarzyszenia odbywa próby w każdy piątek 
od 71/ą do 9!/, godz. wieczór w sali schadzek towa- 
rzyskich VI Konigsegggasse 10. 

Oddział I. „Siły“, lI. Flossgasse 7, restauracya „zum 
St. Florian* co niedzielę schadzki. 

KO Z ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ A 


NADESŁANE. 


(Za ten dim? redakcva nia odpowiada ) 


Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 

jestem obecnie w możności l 

dodać do 12 fotografij gabinetowych po- 

większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „Kamera'' naprzeciw hotelu Royal 
Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 


4 Kraków, sobota. s NAPEZOL 26 listopada 1904 Nr. 827 


Ża treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


He~ Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyę! 


Trwałe buciki Bardzo mocne Znakomite Mocne gładkie Znakomite Eleganckie 
damskie BUCIKI BUCIKI ge ry BUCIKI BUCIKI 
q, 26an damskie damskie skie męskie męskie 
o codziennego ; e 5: e 
użytku E do sznurowania do zapinania z gumą do sznurowania 4 Ee aT 


pora złr. 2:90. para złr. 3'25. para zł. 3'25 para złr.-4-25 


para złr. 2:60 para złr. 2:90 


BUCIKI BUCIKI 
do sznurowania do zapinania 


Buciki męskie 
sznurowane 


Dobre, ciepłe 


Eleganckie 
buciki sukłenne 


DAMSKIE buciki męskie do 


damskie damskie fucone J 1 14 sznurowania eleg. fason DERBY 
ze skóry ze skóry półbuciki edyne F ilie ze skóry I-a tiki i wysokie męskie 
1-8 Box calf I-a Chevreanx z obcasami + dosta ira leko "Fix 
wysokie obcasy -a Box 


para złr. 4:76 para złr. 4'50 para złr. 3:75 


trwałe i eleganc. fason elegancki = 
para złr. 38:90. para złr. 4:50. PEN W K RA KO WI E 


tylko 
Wygodne buciki TAA nim Buciki skórkowe Bardzo mocne Bardzo ciepłe Kleganokie 
leow do zapi | | Seon 2o | gereel ul. Grodzka 34 BUTY idee BOTY |] | jakiórki, 
nania z okład- uty męskie męskie ZĘ 
kami skokom 2 OKOPSIPC dla dzieci a k | z cholewami z cholewami su- ję IA 
bucik spacerowy dla chłopców wykład. flanelą | yne g Ó 47 para od złr. 5-— kiennymi i do tańce 
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Linia A-B (Hotel Drezdeński). 


NASZE NISKIE CENY WZBUDZAJĄ SENZACYĘ! 
Wyroby znaczniejszej fabryki obuwia w Monarchii. 


sprzedaje ALFRED F RANKEL Spółka komandytowa przedtem Módlingska fabryka obuwia. 


Zastępca L. STEIGLER. 
Zamówienia z prowincyi odsyła się odwrotnie za zaliczką. — Niestosowny towar odmienia się. 


ZZ WE. Diro „Ligi Pomocy przemysłowej! | sig mamy ”"","" T te 


Przez MS ok. Namiestniotwo zak WAZY 5 klg. gęsi „ARE 
onoesyonowane u wysyła opłatnie 587 
| Czerny Treszka, export mięsa, Bojanów. 


Biuro podróży u Przyszłość” "s „Nadzieją” 


Zofii Biesiadeckiej (bibułki i tatki niegasnące) Poręczany najlepszy b. smaczny tawar. 
Oświęcim (dworzec) zaopatrzone marką ochronną 502 opata yn PAZ WE 
e p77 8 Ivator, zielona . . ... „ D85 
sprzedaja bilety okrątow | Ljiga Pomocy przemysłowej” Sae iea aw O 2 6% 
do Amer ki z. TO O Pank ING Perłowa, znakomita . . . . „ 669 
y są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości. Kuba, szczególnej dobroci . |, „ 678 
a ENY kotjowa Adres dla zleceń: Zjednoczone galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych SCW e EAA Re z 
la kolei północno-amerykańskich we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L. 2. Kuba-Perłowa, wspaniała . „ 770 


we wszystkich kierunkach. POLT PL | 5 JĘje="e = SE gg ET i Ff RT w Szczegółowe cenniki darmo. 


Eh b lajcnich okrę- Sł n n P fi rm P ALFRED FR ANKEL Giovannini & Co., Fiume. Postfach 133, A 87. 

BILETY OKRĘTOWE da KANADY y - - - Spółka komandytowa | | IZBA HANDLOWA I PRZEMYSŁOWA 

I bilety kolejowe kanadyjskie. dawniej Módlingska fabryka obuwia m_n 
Prospekty darmo i opłatnie. Kraków: Rynek gł. I. 47 linia A-B (Hotel Drezdeński), ™ 57%. 


: ulica Grodzka I. 34 Odłoszenię licytacyi 

i Zastępca: L. Steigler. MOSZeNIG iCY AC! 

r , | zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu składów | Izba handlowa i przemysłowa w 
Brady'ego krople żołądkowe 


Krakowie rozpisuje na 6 grudnia 
1904 godz. I2 w południe zozprape 
(dawniej Mariazeller) powszechnie polecane, gdyż działają pod- P A K kc: lgm oddana, vap hig 


niecająco i wzmacniająco na żołądek przy: braku apetytu, zabu- meeta 
petersburskich, również i innych fabrykacyj, ì że z powodu wielkiego za- okostniczych i szklarskich, przy bu- 
rzeniach w trawieniu i innych dolegliwościach żołądkowych. k iż h, każ p y 
y g a y npna sprzedaje po niżej podanych cenach, z czego każdy dla własnego interesu nowego gmachu Izby, wedle warun- 


Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyrażnie Brady'ego krople skorzystać powinien. ków ogólnych i szczegółowych oraz 
548 żołądkowe. Kalosze „; (a e kalosze „; kalosze lanów złożonych w Izbie. 
| 5 2'20 1:30 11:05) ? A 


j ier“ Wi i kio $ damsk. © dziecia. F Warunki oraz plany i formularze 
C. BRADY, apteka pod „Królem Węgier” Wien I, Fleischmarkt Nr. 1. sonagar Wr a w bez Etż 


od 24 b. m. codziennie od godz. 9—2. 
Kraków, dnia 21 listopada 1904, 


Miód lipowy biały 


lub stepowy, żółty, najlepszej jakości z 
własnych pasiek w 6 kil. puszkach po 6 kor. 
miód do picia doskonały, własnego wyrobu 
w 4 litr. bańkach po 5 kor. 50 hal. ręcząc 


W KRAKOWIE. 


męskie 8 


Zamówienia z prowlncyl odsyła się odwrotnie zn zaliczką. — Niestosowne odmienia się bez wszelkich trudności. 
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MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
KONFEKCYI DZIECIĘCEJ RATE. 


POD FIRMĄ Józef Czajkowski, Skała nad Zbruczem. 


r 
fh braczki ślubne złote Tiani 
i za grawirowanie tychże nic nie liczy 
S. Żołdani, jubiler, Kraków 
ulica Mikołajska L. 28. 468 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 15 Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych 


poleca w wielkim wyborze 0 O ol 

Nowości w wełnie, jedwabiu, flanelach i barchanach. angot ple aap odwagi on 

Ogromny wybór ubranek i paltotów dla chłopców do lat 10, key Ea 

e Ji 1 1 1 101 RK 60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct z prze- 
M dia panienek sukienki, paltociki, płaszczyki i peleryny do ED 20 
r Ó 

lat 15 oraz wiele innych artykułów w zakres konfekcyi 4 ormator K 34. 2, 

dziecinnej wchodzących. —— podaj, dany 7 


Robotnik torb targowych dla zakupna 


w W larkow 
, C obeznany gruntownie z tym zawodem, jako- 
ZE też wszelkiemi robotami wchodzącymi w 
Towar doborowy. = eny umiarkowane. $ esemme zgi: 
j i > . . N tanie na stałe przyjęty. — Pisemne ofe: 
Magazyn w niedziele i święta zamknięty. pod „Markttaschen* adresować do: staeeferty 
Annoncen - Ezpefliotlon, Pr IV., Stitó- 


Redaktor odpowiedsiałny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorosuka w Krakowie, Telefon Nr. 510). 


